
ABC RADJOWE
Po dwóch miesiącach „Anteny"

Dosłowia"! biorąc, moraa jeszcze 
dwóch miesięcy, od kiedy dawne 
„R A d jo ‘ zmieniło się na „Antenę". 
;Ue tych siedem numerów, które do­
tąd się ukazały, stnowlą już dosta­
teczną postawę do podsuwania pew­
nych bilansów i sformułowania o- 
con. Parę pierwszych numerów moż­
na było uważać za egzemplarze oka­
zowe, których treść nie upewniała 
jeszcze, czy się początkowy rozmach 
uda a la longue utrzymać. Obecnie 
jednak można już na to pytanie —  
najważniejsze dla każdej nowej im­
prezy —  odpowiedzieć potakująco. 
Bilans „Anteny" wypada w całej piel 
ni dodatnio.

Ewolutja od poczwarki do moty­
la postępowała bardzo szybko. Sta­
nowiła ona zresztą niezbędne logicz­
nie ogniwo w  tej aa szeroką skalę 
zakreślonej akcji ulepszania pro­
gramu i  szukania kontaktu ze słu­
chaczami, którą Polskie Ttadjo roz­
poczęło rok temu. Reforma uajważ 
niejszego w  tym kontakcie łącznika, 
jakim jest tygodnik radjowy-, narzu 
cała się sama przez się. Wydawcą 
pozostała w  dalszym ciągu spółka 
wydawnicza „R A “ , jednakże cha­
rakter wydawnictwa gruntownie się 
zmienił. Zaczęło się od przeniesienia 
z początkiem sierpnia lokalu tygod 
nika do gmachu Polskiego Radja, w 
miesiąc później nastąpiła zmiana 
redaktora (wobec nawału zajęć red. 
Zdzisława Marynowskiego, jako rów 
r.oczp.śnie naczelnika działu literac

J a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ć
m ię d z y n a r o d o w a  a u d y c ja  

w ig i l i jn a
Jak rad jo  przygotow u je ściśle 

i  precyzyjn ie niektóre w iększe 
swoje audycje św iadczy fakt, że 
ju ż w  październiku na Z jeździe 
U n ji M iędzynarodow ej R ad io fo ­
n icznej w  Pradze Czeskiej usta­
lono zasaay zb iorow ej audycji wi 
g ili;n e j, w  k tóre j wezmą udział 
wszystk ie narody euronejskie. 
Au dycja  ta —  zapoczatkow- a 
przez rad jo fon je  różnych kra- 
iów  w  ubiegłym roku —  obecnie 
będzie miała nieco zm ien iony cha 
rakter, co w yp ływ a z doświad­
czeń zer dorocznych.

W  w ig ilję  Bożego Narodzen ia 
'.s łyszą radiosłuchacze p łyty gra  
m ofonowe z nagranem i kclenda- 
mi wszystkich narodów europej­
skich. Każda płyta poprzedzona 
Dędzie wstępem, zaw ierającym  nie 
w ięce j jak  500 słów i ob jaśn ia ją­
cym charakter obrzędów’ zw iąza- 

-mh ze świętem  Bożego N aro­
dzenia w  danym kraju. W stępy bę 
dą zredagowane w  dwu ję zy ­
kach: krajowym  ; francuskim .

kiego w Polakiem Radjo objął to 
stanowisko rod. Jan P ;otrowski), 
po dalszym miesiącu „R A d jo “  zmie­
niło się na „Anteno".

Zmiana przyniosła przedewszyst­
kiem. zwiększenie zarówno formatu 
jak i objętości, która z dawnych 12 
stron, wzrosła obecnie do 52 (w  o- 
statnira numerze 48). Równocześnie 
przez zastosowanie drobniejszego 
druku i bardziej zwartego układu 
w części poświęconej programu sta- 
ci j krajowych i zagranicznych, zre­
dukowano ten dział, stanowiący po­
przednio dwie trzecie objętości ca­
łego numeru, do niespełna jednej 
trzeciej (przyczem ilość stacyj za­
granicznych została nawet nieco 
zwiększona). W  rezultacie uzyskano 
możność zwiększenia 2 —  3 krotne­
go zarówno miejscu poświęconego o- 
mó wieniu audycyj jakoteż i działo­
wi technicznemu. Ogni wcm ostat- 
uirm —  już niowidocznem dla czy­
telnika, ale dla całej reformy naj- 
ważniejszem —  było zwiększenie 
budżetu wydatków. Bez tego nie moż 
naby bylo przystąpić do reorganiza­
cji tak gruntownej i tyle wykazują­
cej postępu.

Omawiając ten postęp trzeba się 
zastrzedz, żc nic myślimy kwestio­
nować zasług, jakie miało za sobą 
,,RAdjo“ w dawnej szacie. Tylko 
że były one z natury rzeezy ograni­
czone brakiem miejsca, wskutek cze­
go pismo nie mogło mieć charakte­
ru wielostronnego. Tem niemniej 
jednak poAom, na którym konser­
watywnie je utrzymywano, odbiegał 
tak dalece nietylko od analogicznych 
publikacyj zagranicznych, ale i od 
rosnącego rozmachu ^eoreanizaeyi- 
liego w Polskiem Rad jo, że czas był 
istotnie najwyższy do wejścia ua no­
we drogi.

W  "owej. szacie „AnlonaS- wyróż­
nia się korzystnie przedewszystkiem 
m iclokrotnem zwiększeniom liczby i- 
lustracyj i wprowadzeniem na okład 
kaeh druku ofsetowogo, dającego 
ezęści obrazowej pisma miłą plasty­
kę. W  każdym numerze mamy obec­
nie ponad pól setki fotografij, uie- 
iylko ilustrujących tematy zapowie­
dzianych audycyj, ale także nawią­
zujących żywszy kontakt z czytelni­
kami przez podawanie podobizn pre­
legentów i artystów, ilustrowany 
dział kobiecy, ilustracjo dla dzieci, 
zwiększoną ilość rycin u dziale toeh- 
mcznym.

AV części programowej ,,Antena", 
odmiennie od dawnego „R Ad jo ", wy­
stępuje w charakterze wyraźnie już 
oficjalnego organu naszego broadca- 
stingu —  co wcale nic jest dla niej 
ujmą. Zc zmianą redaktora przesu­
nął się też unkt ciężkości: obecnie 
n.emal w każdym numerze mamy 
stronę poświęconą marsz. Piłsud-

1 ski emu, ale za to dział literacko - 
słuchowiskowy, poprzednio może na­
zbyt szeroko traktowany, teraz znik­
nął niemal zupełnie —  co znowu nie 
,'j.est dobre i powinnoby uledz zmia­
nie ;*w  szczególności nie należy za­
pominać o stałem podawaniu a fi­
szów, zapowiadanych słuchowisk 
(także i muzycznych, czego dotąd 
nic b iło ). N ie powinien również 
zniknąć zupełuic dział poświęcony’, 
polskim rozgłośniom prowincjonal­
nym.

Ale usterek i braków jest stosun­
kowo niewiele. Plusy przeważają. 
Najważniejszym z nicli jest nawią­
zanie stałego kontaktu z czytelnika­
mi. który dawniej ograniczał się ty l­
ko do porad dla radjoumatorów kon­
struujących samodzielnie odbiornik, 
obecnie zaś objął także porady praw 
nc i „wolną trybunę", w której co­
raz więcej radjosłuchaczy zabiera 
głos w myśl dewizy anteny: „Twórz­
my’ wspólnym wysiłkiem coraz lep­
sze polskie pismo radjowe". Zasada 
bardzo słuszna.

Zwiększenie objętości i budżetu 
pisma, pozwoliło także na wciągnię­
cie całego szeregu nowych współpra­
cowników oraz na wprow adzenie 
działu stałych receuzyj tygodnio­
wych —  zarówno muzyki jak i mó­
wionego słowa. W  pierwszymi grono 
sprawozdawców zdaje się być zam­
knięte w gronie kolejno się zmienia­
jących czterech osób, pp. Jaehiniec- 
kiego, Sz< ligowskiego, ko fflo ra  i 
Noskowskiego: w ten sposób repre­
zentowany jest świat muzyczny K ra­
kowa, V.’ ilns, Lwowa i Poznania (za 
dziwią nieco pominięcie Warszawę). 
A dziale drugim -(„Krytykujmy..."), 
każdy’ numer przynosi, jak dotąd, 
nowe nazwiska: spis dotychczasowy 
obejmuje nazwiska pp. Zrębowicza, 
Makowieckiego, W aydy, 'Waśnie w- 
ikiego, lTatow“kie?o, Dzikowskiego 
i M i kiszewskiego. W  ton sposób na­
rasta bardzo cenny materjał kryyyez 
ny, bo każdy z zabierając; cb głcs 
wno-i z sobą nowe myśli. ,

AV dziale technicznym wprowadzo-

A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a
Z u d z ia łe m  S rc z s p K a  

i T o ń k a
Dotychczas audycje żołnierskie na 

dawane były stale z Warszawy, obec­
nie radjo rozszerza je w  ten sposób, 
żc zaprasza do współpracy i inne 
rozgłośnie. Najbliższą audycjąr żoł­
nierską p. t. „Wesoła świetlica” nada 
w dniu 10 b. ni. rozgłośnia lwowska. 
Audycja pióra Wiktora Budzyńskiego 
kierownika „Wesołej Lwowskiej Fa­
li” . W  audycji wezmą udział Szczep- 
ko i Tońko.

do3at *k tygodniowy
m b — — — — — b m b

Tempo mów'enia przed mikrofonem
no również ulnpszcnu, zmieniając 
jego charakter —  dawniej skoncen­
trowany niemal wryłącznie w porad­
ni dla radjokonstruktorów —  na 
praktyczny przewodnik dla szerokie­
go ogółu słuchaczy’ . Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wprowadzony 
za niemieckim tygodnikiem „Die 
Se.ndung", ilustrowany podręcznik 
techniczny, stanowiący ABC, każde­
go radjosłuchacza, który też cieszy 
się zasłużonem powszcchnem uzna­
niem.

Kontakt z czytelnikami pozwoli 
niewątpliwie wprowadzić i tu cały 
szereg daDzyeb jeszcze pożytecznych 
reform. Pierwszą z nich stanowi an­
kieta w sprawne układu programów 
zagranicznych, w której wyniku „An 
tona" przejdzie na podawanie sta- 
eyj wedle długości ich fal, a zapew­
ne zmieni także ioli dobór.

Na tem kończymy „bilans otwar­
cia", który’ w  swoim czasie uzupeł­
nimy’ dalszcmi uwagami, jakie się 
nasuną W’ miarę rozwuju działalno­
ści „Anteny". Narazie stwierdzamy, 
że pismo to znajduje się na jaknaj- 
lepszej drodze, by stać się niezbęd- 
ttem dla każdego radiosłuchacza. Po ­
jęcie bowiem niezbędności łączy się j Gust słuchaczy ame-ykańskich. W y 
aikwestją przynoszenia istotnego po- mk, rozpisanej przez NBC ankiety, w 
żytku, to zaś zadanie spćłnia IfcAn- której udział wzięto 18.000 radjosiu-

W  Polskiem  Rad jo  przeprowa­
dzono ostatnio badania nad szyb­
kością m ów ienia przed m ikrofo­
nem. W  badaniach tych chodziło 
o stw ierdzenie, w  jakiem  tempie 
w in ien  być wygłaszany odczyt, 
fe lje ton  lub komunikat radjowy, 
aby bez trudu i bez specjalnego 
wysiłku m ógł być zrozum iany 
przez słuchacza.

Specjalna ważność tych badań 
leży w  różn icy m iędzy słowem 
drukowanem, a słowem mówio- 
nem przez rad jo  Podczas, gdy w  
druku czyteln ik  ma możność po­
w rócić  do tekstu, w  rad jo  źle lub 
pośpiesznie wypow iedziane słowo 
ucieka bezpowrotnie uwadze słu­
chacza.

P rzy  badaniach w zięto  ró\j 
nież pod uwagę niespotykaną n;- 
gdzie poza radjern „izo lac ję  sło­
wa" od czynników optycznych, co 
jest tak charakterystyczne dla 
sali odczytowej i co znakom icie 
u łatw ia rozum ienie treści.

Do próby użyto rożnych tek­
stów, m ianow icie: dziennika ra ­

djowego, fe lje ton ów  i nowelki 
które zostały odczytane przez 
speakerów rozgłośn i w arszaw ­
skiej. P róby  trw a ły  po jednej m i­
nucie na każdy tekst i osobę, po­
czem obliczono ilość wypowiedzią 
nych słów łącznie z  jednolitero- 
wemi przyim aam i i łącznikami. 
Ilość  słów wypowiedzianych w a­
hała się od 113 do 141. Średnia 
ilość w  m inucie —  125. Gdy się 
odrzuci słowa jednoliterow e, śre­
dnia będzie o jak ieś 20 słów 
mniejsza.

Pow yższe badania m iały na 
celu u łatw ien ie prelegentom  o- 
rjen tac ji ile m aterjału można 
zm ieścić w  5, 10, czy 15-m;nuto- 
w ej audycji przy zachowaniu zro 
zunńałego dla słuchaczy rad jo­
wych tempa mówienia.

Badania tc, które swą istotą 
wchodzą w  zakres psychologii 
eksperym entalnej, za interesu ją 
zapewne kola fachowców , a może 
nawet będą przez nicli samodzicl 
me kontynuowane.

3  a n l e n  c a ł e g o  ^ rial a

tona" bardzo dobrze
(m. g.).

ciiaczy, wypadły następująco: 23
proc. słuchaczy odpowiedziało, że naj 
chętniej słucha muzyki tanecznej, dru

S Ł U  C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE S TA 2.ji w a r s z a w s k ie j  

18. 11. DO SOBOTY 24. U .
OD NIEDZIELI

NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo z 
kościoła sw. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie „Gorczycznt ziarno Ewanga 
Iji” wygł. ks. dr. P. śłcdziewski. 16.00 
,-,Srebrna mapa” Fragment z powieści 
J. Iwaszkiewicza „Czerwone-tarcze” . 
LbpO Wieczór humoresek pg. Pierre 
Carnif.Jnhn” ,, „Ostryga” i „Film 
dźwiękowy” . 2U.00 Koncert muzyki 
łotewskiej z udz. baryt. W. Stotta. 
21.0v) Na wesołej lwowskiej fali far­
sa „Wesołe manewry” . 22.10 Tran­
smisja z Budapesztu II części koncer 
tu europejskiego, w progr, muzyka 
węgierska.

PONIEDZIAŁEK: 17.50 Odczyt p 
t. .Połów pereł” wygł. prof. M. Sie­
dlecki. 21.00 11 Koncert Historyczny 
utworów kompozytorów polskich XV 
i XVI wieku w wyk. Chóru Cecyljnń- 
slCego i zesp. instrumentalnego Urzę­
du Ubezpieczalni (transm. z Krako­
wa).

WTOREK: 17.00 J. Brahms: Sona­
ta d-ntoil v’ wyk. P. Kochańskiego 
(skrz.) i A. Rubinsteina (fu rt) na piy 
tacli. 18.45 „Tajemnica Bogumiła” 
szkic literacki K. Irzykowskiego o 
„Nocach i dniach” M,
20.00 Opera komiczna J. Offenbacha 
„Życie paryskie” w radjof. M. Mako­
wieckiej. '23.05 M. Ravel „Introduk­
cja i Allegro” kw. smyozk. liam , flet 
i klarnet, oraz Suita „Dafnis i Chloe” 
(płyty).

gic miejsce przypadło audycjom hu­
morystycznym, ualsze —  słuchowis­
kom, rowjom radjowym, muzyce woj 
skowej, operetkom, muzyce hawaj­
skiej. Na jednem z ostatnich miejsc 
stoją opery i chóry; audycje o cltarak 
terze politycznym znalazły się na 
szarym końcu.

Wyniki tej ankiety doprowadziły, 
że słuchacze amerykańscy szukają w 
radjo przedewszystkiem rozrywki i 
odpoczynku.

Przyrost s łuchaczy  w  N iem czech. 
W dniu 1 października 1934 r. ilość 
abonentów radiowych w Niemczech 
wynó‘sila 5.574."(X)1. Oznacza to nicno 
towany dotąd wc wrześniu przyrost 
słuchaczy: między 1927 r. a 1931 r. 
zaznaczał się w tym miesiącu zazwy 

op. bow czaj spadek od 0,1 do ,1 proc., rok 
Impronntus: Ges-Jur op. 51 i [ temu przyrost wynosił 1,2 proc,, w b, 

As-dur, op. 29, Etiudy: E-dui, op. 10 : r . —- 2,5 proc.
nr. 8 i a-moll op. 25 nr. 4, Tarantella Dnia 1 października 425.648 słucha 
As-dur czyj było zwolnionych .id opłacania

CZWARTEK, 17.00 Słuchowisko i abonamentu, w tem 289.143 bezrobot 
pg. komedji M. EengytTa „Wróbel", i it” ch.
18.15 Igor Strawińsk Fragm. z bal.! Nowe iorr.iy audycyj mieszanych. 
„Płomienny ptak” (płyty). 20.00 Radio ZSRR wprowadziło do swych

ŚRODA; 16.45 Chwilka pytań w 
red. W. Frenkla. 18.15 A. Rubinstein: 
Trio III B-dur, op. 52 na skiżypce, 
fort. i wiolonczelę (transmisja z, Kra­
kowa). 21.00 Koncert Chopin, w wyk 
M. Miinza, Nokturn Es-dur, op. I g '  
nr 2

Transmisja muzyki nulowej: niemiec 
kiej z. Wrocławia., 21.45 „Konstruk 
cja ideału” odczyt prof. T. Kotarbiń­
skiego.

PIĄTEK: 17.1.5 litwory A. Honeg- 
gera, A. Baxa, Cl. Debussy’ego i M. 
Ravcla na altówkę w wyk. M. Sza­
le wslciego. )8.4o „Wrona” odczyt 
prof. St. Sumińskiego. 20.15 Koncert 
synifon. z Konserw. Warsz. ze współ­
udziałem Imre Lngara, w orogr. m. 
in. Koncert fort. f-rnoll Chopina.

SOBOTA: 16.30 Sluchowisl o
„Bunt kukiełek” J. Morawskiej. 17.30 

Dąbrowskiej. ? „Pochwala współczesnego neżczy '- 
ny” wygł. S. Jabłowska. 18 45 „Zc 
świata wiclk.ch drabin” reportaż z 
zakl. chemji U. J 21.45 „Co czytają 
bezrobotni” wygi. p. J. Stępowski. 
23.05 „Kukułka wileńska” nadaje 
aud. „Wilno —  stolica Polski” .

programów dwie nowe ibryki: 1) 
„Koncerty - pogadanki” . Przy słucha 
niu utworów muzyki popularnej, ra- 
djoabonent otrzymuje pewne wyjaś­
nienia z zakresu terminologii i formy 
dzieł muzycznych. Wykładane mu też 
są wiadomości nodstawowe o budo­
wie instrumentów muzycznych,

2) „Radjominjaturki” . Są to maleń­
kie opowiadania humorystyczne pió­
ra Ufa, Piotrowa Kolcowa, Zoszczen- 
ki i Czechowa, opracowane mezycz 
nie przez kompozytorów: Wolkowa. 
Koczetowa, Wlasowa, Kaczeturiana i 
in. Celem otrzymania tej muzyki, Dy­
rekcja einisyj literackich zawarła sze­
reg umów z koniDozytorami. Lecz 
„RadjomiujaturkiT znalazły dotąd nie 
i' ielkie zastosowanie w radjo, aezkol 
wiek dla radjosłuchaczy rosyjskich są 
łatwo dostępne.

Z
N iedz ie la , I I  lis to p ad a . 

RO CZN ICA  N IE P O D L E G Ł O Ś C I

.Wśród obszernego programu 
audycyj zw iązanych ze świętem  
n iepod ległości szczególnie w yróż­
n iła  się cześć muzyczna. Zesta­
w ien ie  z sobą obu uwertur po­
święconych Polsce, W agnera  i 
E lg a ra , było bardzo tra fne, a nie 
m niej zajm ująca była zamykająca 
program  dnia audycja płytowa, 
pośw ięcona najwybitniejszy m poi 
skim artystom , cieszącym się sła­
w ą światową. N iepotrzebn ie tylko 
pom ieszano z w ielk iem i nazw iska­
mi także parę m niejszych —  le­
p ie j *było dać po parę p łyt tam ­
tych, najw ybitn iejszych . Bardzo 
t r a fn a  jest, p rzyjęta ju ż obecnie 
n a  stałe przez stację w arszaw ­
ską, metoda krótkiego objaśn ia­
n ia takich audycyj przez speake­
ra .

W  ramach codziennych 5-minu- 
tówek „Jak  pracujem y w  Po lsce" 
podobno specjaln ie ciekawa była 
niedziela, om awiająca ro-zbudowę 
L idy. M ów ię „podobno", gdyż do­
w iedziałem  się o tem (ja k  zape­
wne także w ielu  innych słucha­
czy ) dopiero z „A n ten y ". Zamiast 
tak iej „pośm iertnej", byłaby lep­
sza reklama „za  życ ia " t. j. poda­
wanie w  program ach tematu po­
gadanki, jeś li chodzi o bardziej 
in teresu jącą —  tak jak  to już się 
stosuje przy n iektórych prelek­
cjach w  ramach t. zw. fe ljetonu  

aktualnego-

*  d  n  i  a
F A Ł S Z Y W Y  A K O R D

Fałszyw y akord zabrzm iał tym 
razem  w  wesołej fa li  ze Lwowa. 
Mam na myśli parod ję ro zgryw a ­
jącą  się w  niebie przy p rzy jm o­
waniu dwóch leg jon istow  spod 
Lowczówka przez św. P io tra , któ­
ry służbiście jako „re feren darz  w 
ósmym stopniu służbowym " raczy 
ich, czem może, nawet —  dancin­
giem. W idoczn ie wszystk ie inne 
koncepty uświęcania rocznic ju ż 
się w yczerpały, skoro p. Budzyń­
ski uważał za stosowne sięgnąć 
aż do nieba. A le  nie udał mu się 
ten kawał, naciągany pod w zg lę­
dem dowcipu, mocno niesmaczny 
dla tych wszystkich (a  takich 
chyba w  Polsce n iem ało), którzy 
nie uznają dworowania z rzeczy 
zw iązanych kultem re lig ijn ym . I 
tylko chyba dzięki temu, że je j  
coraz mniej ludzi słucha, uniknę­
ła fa la  lwowska protestu o f ic ja l­
nych kół katolickich. Radziłbym  
jednak nie wchodzić w ięce j na -tę 
drogę, bo je ś li —  jak  to tegoż 
w ieczoru patetyczn ie g łos ił p Zyn 
dram —  audycje lwowskie maja 
hołdować dew izie „o  jedność i 
zgodę całej Po lsk i", to trzeba ab­
solutnie unikać takich g a f f  (bo 
w ierzę, że to była g a f fa )  o charak 
terze w ybitn ie atakującym  tę wła 
śnie jedność i zgodę.

Granica, która w inna oDowiązy- 
wać dla humoru głoszonego na 
fa li eteru, jes t może nieco subtel­
na, ale całkiem wyraźna. Parod je  
życia, karykatury (by le  wolne od 
z łoś liw ośc i), są zupełnie na m ie j­

scu i kiedy jeden  z dzienników 
podniósł w ie lk i alarm  spowodu 
rzekomych niebezpieczeństw, na 
jak ie w ystaw ia ją  lwowskie w ieczo 
ry naszą politykę zagraniczną, 
był odosobniony. Są jednak pew­
ne osoby w Polsce i pewne ideje, 
o którychby się n igdy stacja 
lwowska nie ważyła pow iedzieć 
cokolwiek choeby dwuznacznego. 
N iechże tę rezerw ę raczy także 
rozciągnąć na rzeczy dotyczące 
uczucia katolick iego. Co innego 
zgoła prym ityw izm  góralsk i, cho­
dzący za Dan brat ze św iętym i, 
ale w  tym w łaśnie prym ityzm ie 
jest serdeczny kult, no i nuta 
specyficzna, jaką ma fo lk lo r  gó 
ralski. Co innego natomiast —  
dworowanie. Bo takt byl ostatecz­
ny e fek t —  choć może nic było 
in tencji.

P o n ie d z i a łe k .
Repertuar pow inien być dobiera 

ny do skali, w której się obraca­
ją m ożliwości wykonawców, same 
chęci nie wystarczą. Słuchając po 
południowego koncertu w ojsko­
wej ork iestry dętej z Poznania ze 
zdumieniem dow iedziałem  się, że 
odegrano... „S igu rda Jorsa lfa ra " 
G riega. N igdybym  nie przypusz­
czał, gdyby nie w yraźne stw ierdzę 
nie tego faktu i w  program ie i 
w zapow iedzi speakera.

Lekcja  tańca, trzecia  z rzędu, 
była tym razem  poprowadzona 
bardzo racjonaln ie. Doświedcze- 
nia pom agaja. metoda się ulepsza. 
Audycje  te pow inny się cieszyć 
sporym sukcesem.

W torek.
„N o w y  Don K is zo t" je s t praw ­

dziwą perełką. M iało się w raże­
nie, że Moniuszko, choć pisał b li­
sko sto lat temu, stw orzył ten fra- 
gm encik m uzyczny specja ln ie dla 
rad ja  —  bo w  radju właśnie na j­
lep iej wychodzą [walory m uzycz­
ne tego szkicu. Przedstaw ien ie 
było przytem  starannie opracowa 
ne i doskonale wykonane pod 
względem  muzycznym. R eżyserji 
natom iast przydałoby się nieco, 
gdyby przy im prezach m uzycz­
nych korzystała z ob fitych  do­
świadczeń, zebranych w  dziale 
słuchowisk teatralnych. N ie  po­
dzielam  wpraw dzie zastrzeżeń, 
podnoszonych co do zarzuconego 
ju ż obecnie w  naszych słuchowis­
kach sposobu m ieszania tekstu z 
oujaśnieniam i, gdyż przy koniecz­
ności mocnych skrótów w  insce­
n izacji rad jow ej fabuła nie była­
by zrozum iała (zresztą  stosowała 
i W arszaw a niedawno coś podob­
nego przy  „Kupcu w eneck im "). 
Natom iast oddanie innym osobom 
tych samych ról, za leżn ie od tego 
czy chodziło o teksty mowione 
czy śpiewane, było pomysłem zu­
pełnie błędnym, bo całkow icie de­
zorientowało. Chyba śpiewacy mo 
g l' także występow ać w ro li ak 
torów  i ló  votum nieufności, ja ­
kie otrzym ali pp. Szlemińska, M i ■ 
ehałowski i Janowski, było zupeł- 
mie nieuzasadnione.

Środa.
P raw dziw ie  wesołą (a  jakże cie 

kawą : pouczającą ) była pogadan 
ka dyr. Żabińskiego dla dzieci 
starszych o walkach wśród zw ie­
rząt. T e  opow ieści o walecznym  o- 
śle zmuszającym  do ucieczki 
lw icę, o uśmierceniu grzechotni-

ka przez w iew iórkę, o zw ycię­
stw ie królika nad tchórzem  i o 
zajączkach dających poprostu 
„Po pysku" napastującym  je pta­
kom —  brzm iały jak  bajki z ty ­
siąca i jednej nocy, stanowiąc 
zresztą i dla starszych ciekawą 
kanwę do re flek sy j, że hasło 
„m ierz s iły  na zam iary" nic jest 
wymysłem  czysto ludzkim, bo i 
wśród zw ierzą t determ iracja  czę­
sto w ięcej w aży od siły. P re lek ­
cje . Żabińskiego stoją przytem  
zawsze pod względem  form y, 
zw ięzłości, p lastyki na poziom ie 
tak wysokim , że mogą służyć za 
w zorow y przykład dla w ielu in ­
nych pogadanek naukowych.

W ileńsk i w ieczór M ick iew iczów  
ski miał tym  razem  specjalną a 
trakcję w  osobie prof. Z ielińsk ie­
go. k tóry w  bardzo in teresu ją­
cym w ykładzie przedstaw ił gen- 
ja lność in tu ic ji M ick iew icza w 
zrozumieniu psychologji świata 
antycznego.

W arto  zanotować, że na kon­
kurs słuchowiskowy Polsk iego Ra 
dja, nadesłano 159 scenarjuszy. 
Sukces n ielada —  zobaczymy, ja ­
ki bedzie ciężar gatunkowy.

Czwartek.
M iłą  niespodziankę spraw iła 

słuchaczom skrzymca pocztowa 
prof. Stępowskiego, która tym  ra ­
zem była interesującym  djalo- 
giem  z przybyłą do W arszaw y 
dziennikarką litev, ską p. Birutą.

Udanem słuchowiskiem była 
rów nież radjokom edja p. Dehnelów 
ny „H anka szuka drogi do szczę­
ścia ‘, bezpretensjonalna w pomy­
śle, ale dobrze zmontowana i ode­
grana. Co do kw a lifik ac ji w ystę­

pów rad jow ych  p. Lubieńskiej w 
partjach  śpiewanych możnaby 
mieć zastrzeżenia —  tym  razem 
jeanak były one w  zgodzie z kon­
cepcją samej ro li.

P iątek.
Koncert sym foniczny z Konser­

watorium  brzm iał tym razem w  
transm isji rad jow ej n ieszczegól­
nie, a zw łaszcza blado w ypadł kon 
cert fortep ianow y Rachmanino­
wa w  wykonaniu p. Gradowej. 
Rzecz pełna rozmachu, radości i 
dźw ięczności, wskutek zupełnego 
wyelim inowania przez pianistkę 
pedału, tonęła w transm isji radjo 
w ej w powodzi dźw ięków ork ie­
strow ych : fortep ian  nie brzm iał 
zupełnie. Być może, że na sali Kon 
serwatorjum  w rażen ie słuchowe 
było lepsze, jednakże pianiści 
gra jący  dla rad ja  winni pam ię­
tać o tem, że jeś li zlekceważą za 
sady fizyczne akustyk’ radjow ej. 
gra  icn traci cały e lek t mimo w a­
lorów  techniki i in terpretacji.

W  recytacjach  poezji najm łod­
szej szczególn ie zw racały uwagę 
( i  aobrze b y ły ,p rzez  p. Ładosz., 
wykonane) u twory p. W ilnera, na 
tom iast poezje pary pozostałych 
poetów (pp. Szymański i Łazow er 
tów na), nie in teresowała zbytnio 
ani treścią ani wykonaniem.

Sobota.
F, jane in tencje m iała nadana 

przez Lw ów  dla dzieci przerónka 
siuchowiskowiskowa „Uśm iechu 
Lw ow a " Kornela  M akuszyńskie­
go. Tekst jednak doskonałej nowe 
li stracił nieco na pewnych nie­
równościach wykonania

M a r j a n  G r z e g o r c z y k
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